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■ną |  1  • „  M » l * l ł * i « a  wały Patronce Śląska nietylko za to, że była Orędo- wydalić na ł sierpnia 20—30 tys. optantów, zatemPIPUnni---  nvTnili !1fli\Iln\rI wniczka w obronie wiary św. ale że przyczyniła się niemieckie władze pograniczne dobrze wiedziały o tem
r i G H I f i i y  I łw L U J I )  I f U l l I ł i U w w l  do częściowego wyzwolenia Śląska z pod jarzma pru i one też tylko są w najpierwszym rzędzie odpowie

mm_ skiego, i do oddania go pod panowanie Orła Polskiego, dzialne za nieporządki w obozie niemieckim w Pile.
U f f  n n p n u n t  Y i f f f l l l l  --------------  Daleł Pot*PiaM p°sła niemieckiego Rauschera z War-
H lft M U l l i y i l l  l i l l i t l M I I t  C o  n i s z a  O D i a n i e  n i e m i e c k i m ?  szawy, który w tym właśnie czasie wyjechał na urlop,

M  ^  ' ' /U  P 1&Złtt  u  r l d U l c  1  jakoby sprawa optantów nic go nie obchodziła.
Pod takim nagłówkiem rozpisała się górnośląska Rząd francuski powiada, że nie może być mowy Ciekawe, że Niemcy nasamprzód wrzasku narobili

gazeta „Polonja* o znaczeniu słynnego cudownego o tem, ażeby Niemcy mogły jeszcze w tym roku na p0is)łę) a widząc, że świat wzdrygnął na to ramio- V-"*.
miejsca górnośląskiego Piekar dla rozwoju ruchu wstąpić do Ligi Narodów, ponieważ przedtem muszą nami, przyznają się do winy — z konieczności. "2116
polskiego na Górnym Siąsku. Piekary zasłynęły obe- załatwić umowę o bezpieczeństwie granic, a niema K obieta  k tóra z la d ła  9  d z iec i i trnie
cnie w Polsce z okazji koronacji cudownego obrazu mowy o tem, ażeby to zdążyli zrobić. Panują jednak ’ ^ » i . .  ^
Matki Boskiej Piekarskiej, na której ze wszystkich przekonania, że podczas zebrania Ligi, gdzie zjadą U7 n„c, J * : T n n " !  "  ,
zakątków kraju zebrało się 300 tys. narodu. się wszyscy, dojdzie do ustalenia podstaw przyszłej w  n ? y W. hPc.u Je‘

Piekary były tą miejscowością, które zrobiły umowy o zabezpieczeniu granic. W pierwszych dniach dyny w swoim rodzaju proces Oto na ławie oskarzo-
bardzo dużo dla odrodzenia Górnego Śląska. Stam września będą w tej sprawie narady prawników fran- nych zasiadła chłopka ze wsi Biełaja Glina, niejaka
dotąd rozchodziło się po Górnym Siąsku nietylko cuskich, angielskich i niemieckich w Genewie. Po Sierosztarsznikowa, która zamordowała 9 osob i to
żywe słowo polskie, ale przedewszystkiem słcwo dru- tych naradach zbiorą się Chamberlain, Briand i Strese sześcioro dzieci l iroje dorosłych ludzi ażeby żywić
kowane. Do dziś dnia żyje we wdzięcznej pamięci mann na wspólne narady ale me w Genewie, lecz się ich mi<isem. Ludożerstwo uprawiała już od 1921
spółeczeństwa górnośląskiego ks. kanonik Ficek, który w Lozannie, Bernie lub Zurychu. ° - u a na j® usPr̂ w'edl1'Yienie £ ? fa.-ie’ źe czyniła
w Piekarach założył w 1845 roku drukarnię polską. --------------  . gdJ Ż n W a m i n n ycb • .Tl-
Swoje wychowanie duchowne pobierał on w Krako- Z m i a n y  W  T Z ą d z ie  f r a n C U S k i m ,  m ięsfludzkielo potSoTna"kobieta gSm ldził^u sTebie
Dekowano l a m ’' C S l J  K a to M - '1 ó d  S S S  rzJ>dU s,ato ba' d!°, " le‘ * W *  i M z y  o » b y * d o ^ * " „ b “ I S
0 0  Jezuitów z "Krakowa afe wychodził tvlko do Pewnem z Powodu odmówienia pomocy ze strony gjnące dzieci, odżywiała je, oczywiście ludzkiem mię-

?ot S tÓWR ^ a < T = W  oo socialistów- Na następcę Painlevego wymienia ą sem, a następnie „w miarę potrzeby- zabijała i zuży- ■
n ^ e L ż S rz v ło  miłość do wiarv świetei i do ’ zwv- Brianda> któryby oparł się wówczas o prawicę Były wała. W ten sposób żyw ła swą rodzinę. Gdy zaś
S  i obyczaju ojczystego Rząd Suski lękał się prezl S ministró*, Majecha! nawołuje do utworzenia zabrakło żywych ludzi, Sierosztanikowa gotowała
z S m  ie t?2 az tta  może odradzać ducha pilskiego narodoweS° rz4du- Próby ze rządami, opartemi o „obiady- z mięsa trupów, które w obfitej ilości znaj-zatem, ^e ta gazeta może odradzać ducna polskiego lewj mu bowiem osłabić rządy i kraj, ponieważ dowano po drogach. W

^ 1 ° r  ka? a ^  pa; ^ " e ^  p°- sie tem, *  „ ie n,ogla m
nad interesy .g 6 ln , . .rodowa, mięsa a Innego nie byto, dalej w ym ienia innych

Świętych ks. Skargi, wydał śpiewnik piekarski, oraz ^  . ,  . ,   ̂ ^ dfzy w ° ŵ m Pamiętnym 1921 roku nasycali
całe tysiące książek dla ludu polskiego O s o b n y  W y d z i a ł  d l a  I im ie jS Z O S C l głód swój w podobny sposób, a w końcu zaznaczyła, ^

. T i  a i ,  * i że gdyby ona tych ludzi nie zamordowała i nie zjadła. W m
Po śmierci zasłużonego kapłana nastał ks. pro- n a r o d o w y c h .  byliby i bez tego zginęli marną śmiercią. %

boszcz Purkop, godny następca zmarłego. Rozpoczą \y ministerstwie spraw wewnętrznych zostanie Sąd skazał ją na 10 lat ciężkiego więzienia. H
on w r. 868 wydawać Zwiastuna Górnośląskiego*. utworz s jał J ÓZ]al dla mniejszości ---------------
Tu przy tym ^Zwiastunie pracował wielki odrodziciel narodowyych f  województw wschodnich i zachodnich, C S H I M H I  n A l f b i A
Górnego Śląska sp. Karol ar a. Ale i to pi mo a wj^c j p omorza. Na to stanowisko jest upatrzony 5 0 1  Q lX p  y  0 @ 1 S I C 1 6 «
wiodło żywot cierniowy. Wydawcę Heneczka ścigały Zabierzowski, dotychczasowy sekretarz sekcji mniej- .  * toI o-IItn .
ze strony władz pruskich nieustanne procesy, dobił go £ * , p mjAiotrńw J J e d i e i l  W i e lk i  z w i ą z e k  r o l n f c z f *
w końcu proces o obrazę majestatu, i „Zwiastun* ^  y ’ We Wielkopolsce zanosi się na połączenie wy- S f?
przestał wychodzić na krótko przed wybuchem kultur ^  działu handlowego Zjednoczenia Producentów Rolnych v
kamfu. Drukarnia została zwinięta i ażeby zatrzeć S D f f l U J W  0 U " 1 I ^ G ! E I 1 0 «  ze związkowemi spółdzielniami i centralami handlo- S H
ślad "polskości Piekar nazwano je Niemieckiemi. Pó- ^ T v  . ” , .  ,  *  , wemi. Układy doprowadzą do pomyślnego rezultatu,
źniejsi proboszczowie byli też już Niemcami. 4 :0 0  t y s i ę c y  k e n t  i d z i e  p o d  n o z .  jak się mocno wydaje. Zjednoczenie to jest j)od H

Ale prawidło pozostanie prawidłem Tam gdzie W Północno-arnerykańskim Stanie Montana są względem gospodarczym ogromnego znaczenia, po- t l i
posiano zdrowe °ziarno tam Pteż owoc wyrośnie a ogromne stepy, w których żyje blisko pół miljona niewaź komenda rolnictwa będzie w jednem silnem 
S 4 z a  ilżd f to zdrowe zTarno D oSno nle na po dz^ c h  koni. Jest to bardzo wartościowy gatunek ręku, która starać się będzie o to, ażeby kierować
żvtek w łaśn i ale na pożytek społeczeństwa całego koni' Są bowiem potomkami najczystszej krwi arabów, rolnictwem w myśl jego potrzeb i życzeń. *żytek własny, ale na pożyte społecze stwa ca ego. aje ^yiąc od blisko 400 lat na wolności tak ździczały, F r a n r i a  w  m e n e w n a  n u l i t v b o  „ j„
Pracę zasłużonych księży podjął wymieniony powyżej że si^  trudnością pozwalają oswoić, a nawet w oswó- C? W  P ^ H t y k ę  n i e
Miarka, który spalił się wprost na ołtarzu pracy, od jonym stanie nie są pewne i zwykle wracają do stanu j, , ® T
danej na usługi ludu górnośląskiego a którego stulecie ł > Szkody zaś, jakie te konie wyrządzają, są Francuska gazeta Temps; donosi widocznie
urodzin obchodzono w październiku zeszłego roku. ne_ objadają gospodarstwa a w dodatku upro z półurzędowego źródła, że w obec Niemiec należy
On jest największym apostołem narodowym Górnego wgadzają oswojonych już dawnych swych towarzyszy, prowadzić w najb.iższej przyszłości jak najostrożniejszą
Śląska, ponieważ miał odwagę stawić czoło samemu UchJ f ono 40l  tysięczny tabun koni otoczyć pancer- P01! ^ ;  To bowiem nie ulega najmniejszej wątpli-
Bismarkowi i wściekłej wichurze germanizatorsk.ej automobilami i bez miłosierdzia wystrzelać, wości, że Niemcy dostawszy się do Ligi Narodów,
wszczętej po rozbiciu Francji, gdzie Bismark zamierzał Oybliczono źe te konie ziadaja corocznie oa'sze dla zaż£łdaJ4 natychmiast zmiany granic na wschodzie, M l
odrodzić Niemcy we wierze Luthra i rozmyślnie rozpętał ^ ^ n j o n ó w  o liec S e d n i e  dla 800 tlsięcy Powołując się na paragraf 19 Ligi Narodów, w któ-
szał niemiecki ażeby utopić w nim mniejszości naro *  W miejsce żalem wymordowanych koni rym jest mowa że Liga może się zastanawiać nad
d°we ^ol^ “sach’ a zwłaszcza kdkumiljonową mniej- zaprowaydz| się na w/elką skalę hoydowl? 0wiec. [ o p i e ^  nadszedł CZ3S nad zm,anami &ranic w Eu-

Miarka wydawał podczas kulturkamfu ^Katolika*. Walka SB re llg ją  W  P Nie można pozwolić Niemcom napaść na Polskę
Lud polski, przyzwyczajony przez księży Ficka i w  Mińsku wytoczono proces tamtejszemu prawo* która wjaśnie teraz po ustaleniu i umocnieniu swego ^
Purkopa do strawy polskiej, popierał to pismo. Ono sławnemu duchowieństwu o kontrrewolucję. Na czele gospodarstwa została uznaną za mocną barjerę prze-
to oddało za czasów walk religijno narodowych w oskarżonych znajduje się metropolita Melchizedecb. cjw bolszewizmowi, zagrażającemu całej Europie
Niemczech niezmierne wprost usługi. Wspominaliśmy Zarzuca mu się, źe u5<rył skarby cerkiewne, pozatem, Wspomina dalej gazeta francuska, jak wielkie wraże* ^
kiedyś o tem, że Bismark zamierzał przekupić Miarkę, że wydawał pisma, w których wzywał do oporu w obec nje na Amerykan5W wyWarła wiadomość, źe Ameryka Ł 5
byle pozyskać go dla polityki germanizatorskiej. rozporządzeń sowieckich. powinna złączyć się z Europą dla ratowania rasv
Miarka odrzucił od siebie judaszowskie mamidło. »«C|itIiSCi Clicą feottteBaęrewac aryjskiej. W obec tego należy tem bardziej kontro-
Miarka przyczynił się przedewszystkiem do utrwalenia I^ rt& n c ją . lować Niemców, którzy starają się mącić pokój w
w lidzie górnośląskim wiary i pobożności Ojców. Wiadomo, że kongres socjalistyczny 2210 prze Europie i dodają zachęty swemu wschodniemu są- HH

Postarał się przedewszystkiem o to że lud górno- ciwko 559 głosom postanowił odmówić dalszego po- siadowi. Druga gazeta „Journal de Debats* powiada ;IS
śląski uchronił od manowców 1 beralńo masońskich, Parc|a rządowi francuskiemu dla tego, ponieważ tenże źe wniosek Niemców jest pułapką, na którą nie da M
wiodąc go przy wyborach w szeregi j obrońców wiary, poczyna opierać się na prawicy. W sprawie Marokka się złapać żaden minister francuski. Francja nie mo- 
którzy w interesie wiary św. musieli pomagać tam u uchwalili socjaliści popierać niepodległość Riffu, to g łabyprzyjąćźadnegow arunku.którybyobokzabez- 
góry bronić języka ojczystego. Łatwiej było przy ten, Miarce jest państwa, które pragnie zbudować Abdel Krim. pieczenia Francji me zabezpieczał równocześnie Polski M
bronić nadprzyrodzonyh skarbów ludu górnośląskiego Przywódzca socjalistów Bium stara się wbrew życzę i Czech. 5 ^
1 przygotowywać go do zupełnego odrodzenia naro- niom obecnego rządu zwołać parlament trancuski, S p r a w a  b i s k u p s t w a  W  G d a ń s k a .
dowego. aźeby g° iak najprędzej obalić. Spółeczeństwo przy Do „Dziennika Poznańskiego* donoszą z Rzymu 1 1

Warto o tem wszystkiem wspomnieć z okazji puszcza, że sprawa ta nie powiedzie się, chociaż ^  senat gdański robił tam już zabiegi, ażeby unie-
koronacji Cudownego Obrazu Matki Boskiej Piekarskiej zachodzi obawa, że rząd rychlej czy później nie obej zaleźnić Kościół katolicki w Gdańsku od wpływów H

\ Tu u źródła łask Matki Bożej. Stąd koronacja tego ,dz‘e bez poparcia socialistów. Polski. Chciano początkowo domagać się osobnego
* obrazu cudownego była nietylko wielkiem świętem N i e m c y  U$XUlijf| s i ę  z a  P o IsŁ f l  biskupstwa w Gdańsku, któreby zniemczyło do reszty

katolickiem, ale równocześnie wielkiem świętem naro- Gazety niemieckie zaczynają w sprawie optantów polskich katolików w Gdańsku, ale z tej mąki chleba H
dowem. 1 te setki tysięcy ludu górnośląskiego dzięko • inaczej śpiewać. Przyznają, że Polska miała prawo nie będzie, ponieważ bez rządu polskiego tego zrobić f | f

r MT-T" ' H
■
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nie można. Rząd polski jest bowiem zwierzchnikiem 
zagranicznej polityki gdańskiej i chyba by nie zgodził 
się na niemieckie biskupstwo, któreby Gdańsk odłą­
czyło zupełnie od Polski. Próbował zatem senat gdań 
ski za pomocą Administratora gdańskiego ks. Biskupa 
0 ‘Rourke wpływać na dyplomatów watykańskich, 
ażeby mu zapewnił przynajmniej prawo mianowania 
proboszczów. Ale tu się wmięszało polskie poselstwo 
i oświadczyło, że takiego układu bez pozwolenia rządu 
polskiego zawrzeć nie można.

Muszą się zatem Gdańszczanie obyć smaką. Rząd 
polski nie może pozwolić na zmianę w gdańskiej po 
lityce kościelnej, bo tern samem pomagał by podmy 
wać łączność Gdańska z Polską.
Cerkiew prawosławna się rozpada.

Wspominaliśmy, że archimandryta wileński czyli 
po naszemu opał, Filip Morozow. postanowił zastać 
katolikiem. Do prawodsławnego arcybiskupa wileń 
skiego wystósował list, w którym powiada, iż wie, że 
będzie wyklęty w cerkwiach, ale to go nie powstrzyma 
od powzięcia tego postanowienia. Jest bowiem prze 
konany, że byłoby o wiele lepiej, gdyby w kraju tu 
tejszym zapanowała jedna owczarnia. Wiadomość ta 
wywarła ogromne wrażenie w Wilnie.

' Co m ów i A m ery k a  o położeniu  
gospodarczem  w  P o lsc e ?

Amerkański oddział międzynarodowej Izby han 
dlowej ogłasza sprawozdanie, z którego wynika, że wa 
luty w poszczególnych krajach, jak w Polsce, w Niem­
czech i w Austrji zostały już ustalone. W Polsce brak 
jedynie ustalenia podatków w stosunku do potrzeb 
kraju. Za to w Rumunji nie może być mowy o usta­
leniu, skoro wydatki na same wojsko zjadają 25 pro 
cent wszystkich państwowych dochodów

P o ls k ie  B adjo
Rząd polski postanowił nareszcie budować i 

urządzać stacje radjotoniczne. W tym celu postanowił 
przystąpić do spółki .Polskie Radjo" i zastrzegł sobie 
udział 40 proc. Spółka zobowiązała się zorganizować 
dwa towarzystwa akcyjne. Jedno, które będzie zakła­
dało stacje radjofoniczne, i drugie, które będzie się 
starało uruchomiać 'fabryki sprzętu radjofonicznego. 

N iem ieck ie  ry b y  w P olsce  
v „Rzeczpospolita “ stwierdza, że władze polskie 

przepuszczają do Polski ryby niemieckie tak jakoby 
u nas w Polsce ryb nie było. Nazywa się, że to są 
ryby litewskie, przesyłane z Kłajpedy, tymczasem tych 
ryb litewskich jest bardzo mało, a największa część 
to ryby pochodzenia niemieckiego z Prus Wsch dnich.

Wiadomości kościelne.
N o w icja t S ióstr E lżb ietan ek  

w  Poznaniu.
W środę, 5 sierpnia br., dokonał w Poznaniu, 

przy ulicy Łąkowej N. ks. Biskup sufragan poznański

Łukomski poświęcenia nowo urządzonego nowicjatu 
prowincji polskiej Sióstr Elżbietanek.

Na uroczystość tę przybyli przedstawiciele władz 
świeckich i duchowieństwa; pomiędzy innemi pp radca 
Cichowicz, prof. dr. Ga.itkowski, starosta Kłos, ks. ka­
nonik Zakrzewski, ks. prób. Rankowski, sekretarz ge­
neralny Towarzystw Robotników ks. Michałowicz i inni. 
Przed poświęceniem kaplicy przemówił ks Biskup 
o celach i zadaniach nowicjatu, który ma być szkołą 
pobożności, a także ofi§ry i poświęcenia dla dobra 
bliźnich; w końcu zaś podziękował wszystkim władzom 
Dobrodziejom, którzy do wykonania dzieła się przy­
czynili i p. architektowi Garsteckiemu, który w bardzo 
praktyczny sposób dom. na cele nowicjatu przebudował.

Następnie poświęcił Najprzew. Ks. Biskup ka­
plicę i odprawił w niej pierwszą mszę św. Po po 
święceniu kaplicy pobłogosławił wszystkie ubikacje 
kurator SS. Elżbietanek, ksiądz radca Jęsiek.

Nowicjat Poznański Sióstr Elżbietanek ma swe 
doniosłe znaczenie, ponieważ tutaj przygotowują się 
dla swego wzniosłego zadania Siostry Elżbietanki, 
których działalność od dziesiątek lat jest znana w całej 
Wielkopolsce i na Pomorzu. Niechaj nowo poświęcony 
nowicjat przyczyni się do dalszego rozwoju Zgroma­
dzenia Sióstr Elżbietanek i przygotuje dalsze szeregi 
Sióstr, by w jak najdłuższe lata pracowały dla chwały 
Bożej i dobra społeczeństwa naszego

Kronika mlelscowa.
C h o j n i c e ,  dnia 22 sierpnia 1925 f.

D z i ś :  Symforjana z tow. mm.
słońca wschód 4.55 zachód 7.10.
Księżyca wschód 7.45 zachód 8 36.

J u]t r o : Filipa Benicjusza w.
Słońca wschód 4,56 zachód 7.8 
Księżyca wschód 8’34 zachód 8.54 

P o j u t r z e :  Bartłomieja ap.
Słońca wschód 5.58 zachód 7.5 
Księżyca wschód 10.5 zachód 9.15

— Zebranie Ligi K atolick iej, które odbyło 
się w piątek pod przewodnictwem inspektora szkolnego 
p. Grochowskiego, cieszyło się licznym udziałem 
członków. Doskonale ujęty i nader ciekawy referat 
na temat: Kościół katolicki a wyznanie grecko-kato 
lickie i prawosławie wygłosił prof. p. Ujejski ze Lwowa, 
który obecnie wykłada na tut. kursie nauczycielskim. 
Wywody prelegenta uzupełnił ks. Prób. Makowski. 
Po odśpiewaniu pieśni: My chcemy Boga, zebranie 
w podniosłym nastroju się zakończyło.

— N ie o m a l w y p a d e k . W czwartek nad 
wiecz. byłby nieomal zaszedł wypadek zderzenia się 
cyklistki ze samochodem. Otóż pewna cyklistka jadąc 
rowerem ulicą Gdańską z wielkim trudem zdołała 
jeszcze zatrzymać swój rower przed wyjeżdżającym z 
podwórza samochodem p. Dr. Neutnanna. Przy tern 
nagłem zatrzymaniu upadła przedstawicielka płci pię­
knej na chodnik, przyczem niewątpliwie się trochę 
potłukła. Ostatecznie jednak nie odniosła obrażeń 
cielesnych.

— Sprzedaż traw y Terminy publicznej
sprzedaży trawy drugiej kośby z państwowych łąk 
meljoracyjnych w Tucholskich Borach, odbędą s ię : 
A. Dla dzielnicy Kanała Rytel i Czerskastruga w wtorek
1 września o godz. 1 po poł. w oberży p. Grabosza 
w Rytlu, B. Dla dzielnicy Barłogi i Bachmaty w środę
2 września o godz. 10 przed poł. w zagrodzie urzę­
dnika w Barłogach, C. Dla dzielnicy Bielskasłruga 
i Zielonałąka w czwartek 3 września o godz. 10 przed 
poł. w zagrodzie urzędnika w Bielskiejstrudze, D. Dla 
dzielnicy Kociagóra i Cegielnia w piątek 4 września 
o godz. 9 przed poł. w zagrodzie urzędnika w Pod 
lesiu, E. Dla dzielnicy Brand i Kamiona w sobotę 
5 września o godz. 9 przed poł. w zagrodzie urzędnika 
w Podlesiu, F. Dla dzielnicy Polana w poniedziałek 
7 września o godz. 2 po poł. w zagrodzie urzędnika 
w Polanie, G. Dla dzielnicy Mościska w środę 9 wrze­
śnia o godz 9 przed poł. w oberży p. Brzezińskiego 
w Czersku.

— Krajowa szkółka drzewek. Przy szosie 
gdańskiej w pobliżu mostu kolejowego jest szkółka 
drzewek. Zalecałoby się jednak, ażeby dbano nietylko 
o wewnętrzny stan szkółki, ale również o zewnętrzny. 
Szkółka jest bowiem za białego dnia otwartą, w czem 
nic dziwnego, ponieważ zamek jest zepsuty. Nie 
wiemy, jak to tam w obec takiego stanu rzeczy wy­
gląda ze zabezpieczeniem szkółki w porze nocnej. 
Odgrywa tu rolę zdrożna lekkomyślność, którą z całą 
stanowczością piętnować należy.

— r* o d a je  s ię  do wiadomości miasta Chojnic, 
że z dniem 22, bm. wstępuje do Zakonu OO. Paulinów 
w Częstochowie były uczeń państwowego gimnazjum 
Józef Kubica, syn tutejszego urzędnika Państwowej 
Policji Śledczej w Chojnicach

— U zupełn ien ie w  um undurowaniu po 
licji. Policja tutejsza pokazuje się od kilku dni w 
czapkach, których daszki okute są w białą blachę. Jest 
to ogólne zarządzenie, które weszło obecnie w życie.

— Z nalezione przedm ioty. Znaleziono na­
stępujące przedmioty: 1) 6 kluczy, 2) różaniec, 3)
mniejszą kwotę pieniędzy, 4) portfel z mniejszą kwotą 
pieniędzy, 5) ślubną obrączkę, 6) 1 irtr. bronzowego 
materjafy, 7) siedzenie na rower, 8) szarą gęś, do 
odebrania u p. B. Ostrowskiego, ul. Człuchowska 48, 
9) parasol.

Powyższe przedmioty można odebrać w Ratuszu 
pokój 2

— N ie d a ło b y  s ię  te m u  z a ra d z ić  ? Skarżą 
nam się, że niema tygodnia, w którym by nie poniosła 
szwanku furmanka na skręcie ze szosy charzykowskiej 
na ulicę strzelecką. Szosa jest tam po prawej ręce 
od ulicy strasznie stromą i furmanka więcej nałado­
wana, musi tam spuszczać się w ulicę z ogromną 
oględnością, ażeby nie przechylić się. Siady nieszczęs­
nych wypadków są widoczne na płotku przydrożnym, 
który w dwóch miejscach jest złamany.

— T a rg  ty g o d n io w y  s  d n ia  22 s ie rp n ia .  
Żądano następujące ceny: masło 2.20- 2.50 zł funt, 
jajka 1 80—2,00 zł. mendel, wieprzowina 1—1.20 zł,

Łyżki — noże —  widelce
aluminium —  stali Martyna —  niklu 

alpaki i drzewa hebanowego
nożyce krawcowe, kieszonkowe

dla
ptactwa domowesoiosrodnicze

TOWARY STALOWE!

Ludwik Rasch
Noże kieszonkowe, scyzoryki 
brzytwy, łyżki stołowe i do kawy
z aluminium, stali, Martyna duranji i alpaki
noże dia aparatów do solenia 
maszyny do odciasania brzytew 
aparatów do solenia „Kirsten"

Z uycieczM K r a lo z n m  Nauczy- 
delstua Pomorskiego.

Komunja św. jest podawana pod dwiema posta­
ciami chleba i wina. W tym celu rozkrusza aię 1 hostję 
w skonsekrowanera winie i podaje z tego wiernym 
małą łyżeczką. Konsekruje się więc osobno chleb 
1 wino, ale spożywa razem. Natomiast przechowuje 
się w tabernakulum osobno. Uklęknięcia niema nigdy, 
tylko głębokie skłony z wyciąganiem prawej ręki. 
Mowa kościelna nie jest łacińska, lecz t. zw. starocer­
kiewna spisana literami starosłowiańskiemi. Język teu 
jest również martwym jak łaciński, nieużywany dziś 
przez żaden naród słowiański. Jest to pierwiastek 
wszystkich dzisiejszych języków słowiańskich. Kazanie 
oczywiście wygłasza się w mowie współczesnej ruskiej, 
bardzo podobnej do mowy polskiej. Nie słyszałem 
przedtem nigdy w życiu mowy ruskiej, jednak mogłem 
sens kazania o „słabej wierze" (słaba wiara) bardzo 
dobrze rozumieć.

W końcu dodaję jeszcze, że grecko kat. katedra 
św. Jura jest uważana za najpiękniejszą lwowską świą 
tynię w stylu renesansowym. Jak wiadomo, metro po 
litą grecko-kat. jest ks. Arcybiskup Szeptycki. — Teraz 
par* słów o obrzędzie ormiańskim. Obrzęd zachował 
tylko mało elementów wschodnich i prawie zupełnie 
się zlatynizował. Różni się od łacińskiego tem, że 
mowa kościelna jest staroarmeńską z własnymi zna­
kami piśmiennymi. Jak nam oprowadzający ksiądz 
ormiański objaśnił, msza św. orm. ma zupełnie inne 
modlitwy i — jak zapewnił — piękniejsze niż łacińska. 
Dalsza różnica jest ta, że podniesienie następuje do 
piero przed komun ją św. Wszystko inne jest tak samo 
jak w obrzędzie łacińskim. Księża ormiańscy są nie­
żonaci, podczas gdy grecko kat. zwykle są żonaci.

Jeszcze kilka słów o Ormianach. Ormianie mieli 
kiedyś swoje własne potężne państwo w Azji Mniejszej, 
ale był to nieszczęśliwy naród podobny do polskiego.

Stał się łupem trzech zaborców, Turcji, Rosji i Persji. 
Wtedy dużo Ormian opuściło swoją ojczyznę i przyszło 
do Polski. Tu zajmowali się przedewszystkiem han­
dlem. Ich karawany handlowe jechały aż do Morza 
Czarnego, Indyj, Gdańska, Augsburga itd Zawsze 
byli dzielnymi patrjotami polskimi. Ich mowa dzisiejsza 
jest polska. Obrzęd ich religijny coraz bardziej maleje. 
We Lwowie jest ich najwyżej 10 000. Metropolitą jest 
Arcybiskup Teodorowicz, z którym mieliśmy szczęście 
rozmawiać.

(Lwów — Zbiory i m uzea)
Ze Lwów był zawsze pierwszorzędnym ośrodkiem 

wysokiej kultury polskiej, że sztuka i nauka znajdowały 
tu zawsze gościnne przyjęcie, tego dowodem są liczne, 
bogate i bardzo wartościowe zbiory, muzea i galerje, 
które Lwowianie z wielkiem zainteresowaniem zakładali, 
a w czasie rozruchów wojennych zachowywali i obe­
cnie wciąż rozszerzają. Z licznych tego rodzaju za 
kładów odwiedziliśmy : Muzeum Narodowe imien em 
Sobieskiego, Miejską Gaierję obrazów, Muzeum Dzie- 
duszyckich, Muzeum Lubomirskich, Bibljotekę Osso 
lińskich, Muzeum Przemysłowe, Muzeum Sobieskiego, 
ściśle historyczne, odtwarza przed oczyma naszemi 
wieki minione, epokę rycerską, blask i potęgę byłego 
królestwa polskiego. Najpierw mamy niezliczone przed­
mioty i sprzęty pochodzące z rodziny królewskiej, po • 
tem zbiory zawierające wszystko, co kultura ówczesna 
wytworzyła. Zbrojownia Muzeum Sobieskich jest 
podobno najbogatsza w całej Polsce. — Miejska Ga 
lerja obrazów zawiera wielką ilość starszych i nowych 
dzieł sztuki malarskiej wielkiej wartości artystycznej. 
Zaraz przy wejściu widzimy arcydzieło olbrzymich 
rozmiarów pędzla Suchorzewskiego: „Pożegnanie z 
Europą". Obraz przedstawia scenę przekroczenia gra 
nicy między Europą i Sybirem przez wygnańców pol­
skich. Obraz ten jest tak pełen tragedii, żalu i roz ­
paczy, że trudno opanować łzy i oburzenie. Podobnych 
dzieł tych samych rozmiarów posiada Galerja 137, 
prócz tego jest niezliczona ilość dzieł mniejszych. 
Muzeum Dzieduszyckich zawiera zbiory przyrodnicze,

które wskutek swego bogactwa cieszą się sławą świa­
tową. Muzeum to zawiera wszystkp, co w przyrodzie 
Pnlski się znajduje, przyrodę żywą i martwą. Aby mieć 
wyobrażenie o olbrzymich rozmiarach zbiorów, przy­
toczę następujące fakty: Zbiory obejmują 27 wielkich 
sal. Liczyłem w jednej szafie 60 różnych wróbli, 22 
łasice, 37 zajęcy, kilkadziesiąt ryb z ujścia Wisły. Nie 
są to zawsze rozmaite gatunki, lecz odmiany koloru 
wskutek otoczenia. Najciekawszymi przedmiotami są 
2 wykopalisua: nosorożec i mamut z epoki przędło- 
dcwei. Muzeum Lubomirskich jest pewnie najdroższe 
sercu naszemu Tu mieści się wszystko, co zdołano 
zbierać po wielkich rodakach naszych. Tu są pamiątki 
po Kościuszce, Mickiewiczu, Słowackim itd. Bibljoteka 
Ossolińskich była do niedawna najbogatsza w Europie, 
zawiera: obecnie 500 00U tomów. Tu mieszczą się 
wszystkie stare druki i rękopisy literatury naszej. 
Billjoteka posiada 8000 rękopisów. Muzeu mPrzemy- 
słowe zawiera obok bogatej galerji wyroby sztuki 
ludowej, a to nie tylko polskiej, ale i wschodniej 
egipskiej" itd. Ostatniego dnia zwiedziliśmy „Panoramę 
Racławicką". Nie śmiem opisać „Panoramy Racławic­
kiej". Jest to dzieło sztuki zbyt wielkie i przez naród 
polski prawie że uświęcone i ubóstwiane. Dzieło to 
zostało wykonane na wszechpolską wystawę krajową 
1894 przez Wojciecha Kossaka i Jana Stykę, przy po 
mocy całego szeregu artystów, specjalistów w przeciągu 
1 i pół roku. Od tego czasu wisi w pawilonie, a nie 
tylko miljony Polaków,ale i cudzoziemców z najgłębszem 
wzruszeniem i najwyższym podziwem schylały czoło 
przed genjuszem pólskich malarzy. Przypominam tu 
fakt, że na „Wschodnio-niemieckiej Wystawie w Po­
znaniu 1910 wystawiona była panorama „Golgota”, 
którą niezliczone rzesze, podlegając bezwarunkowo jej 
czarowi, godzinami podziwiały. Nie wymieniono wten­
czas autora dzieła. Dopiero we Lwowie dowiedziałem 
się, że autorem tego podziwianego w całym świecie 
dzieła sztuki był właśnie polski malarz Kossak. Kto 
ogiądał panoramę, opuszcza ją milczący, jakoby po­
rażony bóstwem i wielkością dzieła. Uczestnik.
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Bitwa pod Brodnicą 
18 sierpnia 1920 r.

Nasze Pomorza nie ucie'fpiaJo pod nawałą bolsze­
wicką. Zaledwie maleńni zakątek Brcdnioa — zajętą 
została przez wojska bolszewickie Niedługo tam po 
bawiły. Lecz i pod Brodnicą toozyła się walka w 
dnia 18 sierpnia. Pułkownik Aleksandrowicz w dniu 
tym z ochotnikami pomorskimi rozpoczął przygotowa­
nia do walki zaczepnej, celem zdobycia Brodnicy i 
oswobodzenia Pomorza.

Pogodny dzień sprzyjał zamiarom jego. Juk o 
godz. 4 rano poruszyły się dwie kolumny w stronę 
Brodnicy. Jedna to piechota, artylerja, pooiąg pan­
cerny i szwadron ułanów poruszał się szosą wzdłuż 
kolei Jabłonowo — Brodnica. Druga kolumna, to 
reazta pułku ułanów przedzierała się z Wittenburgu 
szosą przez Friedeck oraz pooiąg pancerny z Golnbia 
do Brodnicy. By nie tracić ozssu wsadzono piechotę 
na wozy, częściowo jechała koleją.

P oczątek  działan ia .
Po ilg  pancerny rusza na zwiady, przepędza na­

potkane patrole bolszewickie pod Najmowani i pod 
Kruszynami szl&check^emi i stwierdza w dominium 
Kruszyny sz'aszockie większe siły nieprayjacielskii. 
Wdaje się w krótką walkę i no wraca z uszkodzoną 
lokomotywą oraz ranym maszynistą.

Bitwa rozpoczyna się. Ułani napotykają pod Wi- 
chulcem na nieprzyjaciela rozłokonego na południowych 
wzgórzach. Natychmiast zeskakują z koni, rozsypują 
się w tyraljerkę i rozpoczynają cgień. Wspiera ich 
II baon pułku M, piechoty pod dowództwem kapitana 
Reiekiego, obecnego inspektora szkolnego w Wąbrze­
źnie. B twa rozwija się. Jadący pociąłem baon III, 
słysząc odgłos walki, opuszcza pociąg i tyraljerką dąży 
na teren walki wzdłuż toru kolejowego, nawiązuje łą­
czność z drugim baonem i na wysokości Najmowa 
wcbcdzi w bój juk z całym frontem. Bitwa toczy się 
cd jeziora Oleszno przez szosę ak poza tor kolejowy.

Na frcncie walki pokazuje się pułk. Aleksandro 
wicz oraz major Lutomski, pouczają kołnierzy i za­
grzewają ich własnera męstwem. Bolszewicy z okopów
1 domów kolonistów prażą szerogi nasze gęstym ogniem 
broni ręcznej i bardzo licznych kulomiotów. Dowódca 
II bacnu kap. Raiske widzi małe zachwiania się wroga. 
Rzuca 3 kóropaoje na swem prawem skrzydle w bój. 
Zdobywa nieprzyjacielską pozycję i trzy kulomioty 
Bolszewicy rozpoczynają odwrot do linji Bobrowo — 
G zybno, Kruszyny azlaeh. Przychodzi jednak wkrótce 
do ataku, który załamuje się pcd ogniem bacnu kapt. 
Reiakiego.

Ginie por. Rembowski, d ca szwadronu, po. Kaczor 
ciężko ranny.

Lin]a odległe cd siebie zaledwie o 400 kroków. 
Bolszewicy walczą mężnie i okopują się. Mają prze 
wagę i co ważniejsze inijatywę w 8wem ręku. Widzi 
to kapt, Reiake, rozwija więc front swego baonu na 
lewem skrzydle od Najmowa po Sumowo. To ratu;8 
położenie. Bolszewicy tracą ducha, a obawiając się 
oskrzydlenia przez III bacn, zaczynają s‘ę cofić.

I I  fasa  bitwy.
W tym czasie zbliżają się na prawe skrzydło 

ułani i II pociąg pancerny, który się wolno posuwa 
po uszkodzonym torze. Wałczyli pod Malk6n i Nau- 
heim z przewaiającemi siłami. Bolszewicy tymczasem 
samochodami podwożą rezerwy.

W centrum walczy teraz II baon i ostrzeliwująo 
go silnem ogniem, spycha go przez Drużyny w las, 
gdzie bolszewicy na nowo stawiają się twardo. III baon 
na prawem skrzydle w uporczywaej walce posuwa się 
również wolno naprzód.

P o w a in e  p o ło ie n ie .
II baon znajduje się w trudnem położeniu Roz­

sypany na plaskiem polu narażony jest na gęsty i re­
gularny ogień przy użyciu licznych kulomiotów. Kapt. 
Raiske żąda posiłków. Bitwa staje na martwym punk­
cie. Wtem ppor. Sohwarne porywa na lewem skrzydle
2 kompanje III baonu z polecenia kap. Reiskiego, 
rusza z bagnetem do ataku, wbija się w pozycje nie­
przyjacielskie, forsuje rzeczkę między jeziorami Wy 
Beko i Nisko — Brodne, zdobywa wzgórze za rzsozką 
i zajmuje wieś Zmijewko. Bolszewicy się okopują. 
Na pomoc por. Scbwarcawi przybywa część 2 szwa 
dronu ułanów. Ponownie rzuca ppor. Sohwarc do walki, 
zdobywa Zmijewr, Birksnek i gca z forją bolszewików 
przez Karbowo, którzy ucieczką ratują się za Drwęcę, 
która pochłania wiele ofiar, a między niemi komisarza 
bolszewickiego.

W centrum atoli ruszają bolszewicy z lasu do 
szturmu. Linja polska się chwieje. Widzi to mjr. 
Lutomski, porywa rezerwy, przybyłe właśnie 2 kom- 
paoje X, p. p. i na ich czele rzuca się z bagnetem na 
nieprzyjaciela, na lewem zaś skrzydle kptf Reiski 
z m z tą  III baonu

A tak  na całym  froncie
Cały front obecnie rzuca się naprzód. Bolszewicy 

nie wytrzymują at»ku. Zwycięstwo w ręku polakiem. 
Brodnica wpada w ręce polskie. Jeszcze st rają się 
bolszewicy Btawió czoło pod Cielętami lecz ulegają. 
Zamiar i odcięcia pdsk.ch oddziałów od Brodnicy, 
udaremniają oddziały II baonu. O nadejściu nocy 
k twa skończę na.

Pułk. Aleksandrowicz i szef sztaba jego rtm. Ma­
ciej hr. Miełźyńaki umiejętnie zespolili pracę wszystkich 
broni. Walnie przyczyniła się do zwycięstwa artylerja 
por. Bobkowskiego.

Młody żołnierz nad przeważającemi siłami decy­
dujące odniósł zwycięstwo i pochwalić się mógł zna 
czną zdobyczą wojenną. „Glos Wąb."

Legenda.
Jednego roku w Palestynie, gdzie Najświętsza 

Marja Panna ze swoim Synaozkiem miłym Jezusi- 
kiem mieszkała, głód wielki wszystkim dał się we znaki.

Chodziła więc Marja z Jezusem po polach i mie­
dzach, zbierała kłosy, rozmaite jagody i ziela, które- 
mi nietylko Siebie i Synaczka, ale i wszystkie sieroty 
żywiła. ^

Pewnego dnia, wyszedłszy ze Bwego ubożuch­
nego mieszkania, ujrzała pole, na którem uwijało się 
wielu żeńców.

Sprzątano właśnie pszenicę, co bujnemi kłosy, ze 
związanych snopów, w słońcu się złociła.

Pole jut było puste, zgrabione, gdzieniegdzie 
jeno uroniony kiosek albo ziarnko walało się na 
rżyBku.

— Zbieraj synku ziarnka, zbieraj do torebki, ja 
będę zbierała kłosy 1 — rzekła do Jezusa.

A Jezus, że to zawsze był posłuszny i czynił 
wolę Matki bez szemrania, więc chociaż mu było bardzo 
gorąco i pot oc<y zalewał, zbierał jednak ziarnka.

Miał już kilka garstek ziaren, a Najświętsza 
Panna Bpory snopek kłosów dźwigała, gdy naraz 
usłyszeli:

— A ty szkaradna babo i ty obrzydły chłopaku, 
któż to wam pozwolił zbierać kłosy na majem polu ?

1 zaraz za tym głosem ozwał się świst długiego 
bioza, którym właściciel pola chciał zbierających po­
częstować.

Marja ze swym Synaozkiem usunęli się w porę, 
a bicz chciwego gospodarza lob nie dosięgał.

— Oddajoie zaraz, to coście uzbierali! — wrzesz­
czał ów gospodarz.

Nie potrzebował głosu dobywać, bo Najświętsza 
Panienka usłyszawszy, że nie wolno zbierać kłosów, 
pcłóżyła snopek, a Synaczek wysypał z torebki uzbie­
rane ziarnka

Uśmiechnął się też i rzekł:
— Wczoraj zbieraliśmy m  polu takiego gospo­

darza, co ledwie kilka kóp stało, a nic nam nie rzekł.
I zamyślił się jak to miał zwyczaj.
Potem zaś mówił:
— Fójćźmy, Matuchno, na małe pólka, gdzie 

mało mają zboża.
I poszli.
Gdy doszli na jakieś małe pclątko, słońce jnż 

poczęło chylić się ku zachodowi. Chmura czarna na 
niebie wisiała, a gospodarz wielce uznojony, mówił do 
synka, pomagającego mu w robocie:

— Pospieszajmy, żeby ohoó z tą furką uciec przed 
deszczem i

A gdy Jezus te słowa usłyszał, spojrzał na niebo 
i rzekł:

— Nie bójcia się, miły gospodarzu, deszczu 
nie będzie!

A ledwie wyrzekł owe tłowa, chmura się roze­
szła, a sionko idąo ku zachodowi, wyleniło się zło- 
cistem światłem. Ja&o wiaterek leciutko powiewał, 
chłodząc uznojone czoła.

A gospodarz ów, kładąc swe snopy na furę, 
myślał:

— Cóż to za ebłopiątko, ledwie go widać przy 
ziemi, a zna się na niebie...

A nie odrywając się od roboty, zawołoł:
— Zbierajcie tam ł to kłosy i uronione ziarenka!
A co wziął snop na widły, to był tak ciężki, żs

ledwie go dźwignął. Wóz też wkrótce został napeł­
niony, a jeszcze bardzo dużo Bnopów na polu zostało.

— Przyjdźcie jutro, pozbieracie nieco — rzekł.
Jedźcie z Bogiem — odezwała się Matusiu;a.

Na drogi dzień, gdy rosa obeschła, gospodarz 
przyjechał zbierać resztę zboża.

A zbierając je dziwował się, że, co który snop 
dźwignie, to taki ciężki i taki mu się wydaje duży 
jak nigdy.

Woził też przez cały dzień i dobrze już po za­
chodzie słonka ostatnią zabrał farę.

A Najświętsza Panna z Jezusem zbierali wciąż 
uronione kłosy, które gospodarz ów umyślnie dla Nich 
zostawił.

A zebrali tak duto, że nie tylko midi dla siebie, 
ale mogli jeszcze użyczyć głodnym sierotom, które 
jak ptaki, koło ich ubożuchnego mieszkania oedzien 
nie się zbierały.

A kitdy przyszedł dzień, w którym do świątyni 
niesiono pęki ziół dla odebrania błogosławieństwa, 
Najświętsza Marja między kwiatkami, jagody i orzechy, 
wplotła kilka kłosów z pola cnego gospodarza.

I zaniosła je do świątyni według zwyczaju.
I oto kiedy nikt nie spodziował się obfitych zbio­

rów, cnemu gospodarzowi ziarno sypało czasu młocki, 
aż Bię tej obfittści dziwował.

Miał też i sam onego dostatek a z biedniejszymi 
mógł się podzielić.

O w zaś gospodarz, który nie pozwolił zbierać na 
swojem polu, cbocieź zwiózł wiele fur do gumna, kło­
sy wydawajj mu ziara małe, a ziarno to było chude 
i płonę.

Gdy po wielu latach Najświętsza Panna zasnęła 
i została wzięta do nieba w dzień 16 sierpnia, akurat 
w tym samym dniu, kiedy ongi nosiła ziela i kłosy do 
świątyni po błogosławieństwo.

Dzień ten nazwano dniem Matki Boskiej Zielnej. *

Prawda o Wilhelmie.
W Sztutgarcie ukazaiy Bię pamiętniki hr. Roberta 

Zełdlitza-Triischlera, który przez 12 lat był marszał­
kiem dworu ekscesarza Wilhelma. Rzucają one nie­
zwykle charakterystyczne, a zdaje się prawdziwe świa­
tło na osobę niemieckiego monarchy. Wygląda on 
w nich tak, jak go sobie trzeźwo, nieuprzedzony -w żad- 
dnym kierunku ogół wyobrażał. Hr. Zeldlłtz pisze:

18 ozerwća 1903.
Dziś przy obiedzie rozmawialiśmy o mnożących 

się przestępstwach i o zdziczenia ludności, przyozem 
parę oficerów występowało przeciw temu w tonie 
bardzo rezolutnym, co na impulsywną naturę cesarza 
tak podziałało, że powiedział:

— Nie obejdzie się w najbliższym czssie bez 
upustu krwi i strzelaniny!

Obecna była przytem służba. Boją się, że te słowa 
wyjdą poza ściany pałacu, jak to już raz było podczas 
strajku tramwajarzy i rozruchów na Donhoffplatz 
wysłał cesarz do pułku gwardji, który miał zrobić 
porządek, następujący rozkaz:

— Spodziewam się, że po waszem wystąpieniu 
ccnajmniej 500 ludzi zostanie na placu.

*  **
13 listopada 1904,

Podczas polowania na Slązku oesarz zachowywał 
się tak, że budziło to w nas poważne obawy o jego 
stan moralny. Pułkownika v. B. parę razy przewra­
cał na ziemię i ku uciesze otoczenia nspychał mu śnieg 
za kołnierz. Jeszcze gorzej poszło hr. Rogerowi 
ScherDobiau. Proszę zwatjó, że to już stary czło­
wiek, podkomorzy oesarski, członek niemieckiej izby 
Panów, jego obaj Bynowie są of oeramł w gwardyjskim 
pułku huzarów, i do takiego to człowieka, którego sam 
na polowanie zaprosił odzywa się cesarz głośno wobeo 
całej świty:

— Jakto, to i ty, stara Świnio, zestałeś na polo- 
wacie zsprosscscy ?

* **
26 listopada 1904.

Ludzi jak Hardec, Multke, Ealenburg lub Hohe- 
nsu nie może cesarz strawić ani zapomnieć skandalu 
jakiego narobili. Mimo to sprawozdania z rozprawy 
sądowej czyta bardzo skrupulatnie, ale pasja go po­
rywa, że dzienniki opisują wszystko bez obsł.nek i ni­
kogo nie oscozędzają. Jedno sprawozdanie go tuk 
wyprowadziło z równowag!, że zawołał zupełnie ser'o:

— Jeśli dzienniki będą w ten sposób dalej pisać, 
to poślę &djctant& i kalę jednemu i drugiemu redak­
torowi w łab strzelić!

* **
18 grudnia 1904.

Po powrocie z Anglji cesarz ciągle mówi jeszcze
0 procesie Hirdena. Najbardziej gniewa go, że ten 
proces tak szeroko był omawiany w parlamencie. 
Przeczytawszy sprawozdanie z debat nad tym proce­
sem, wstał z fotela i rzekł niby dc siebie, ale tak 
aby go wszyscy słyszeli:

— I taką hołotą (Lnmpenpak) ja mam rządzić I 
Ci Indzie absolutnie nie dojrzeli do konstytucji.

* »*
26 marca 1909.

Dziś rozmawiałem z generałem y L. o różnych 
możliwościach wojny i wyraziłem zdanie, że wojna 
bołaby obecnie katastrofą, gdy nerwy cesarzowi tak 
nie dopisują, a oprócz tego oesarz i przy zdrowych 
nerwach jest przecież czasem nieobliczalny.

Na to odpowiedział mi generał:
— Ma pan słuszność. Moltke n!e boi się Fran­

cuzów ani Rosjan, tylko cesarza.
• *

•
14 marca 1910.

Dziś była rozmowa o podatkach, przyczem cesarz 
się odezwał: ę

— Podatki muszą płaoić, żeby nawet zczernieli!
Rozpacz, jak oesarz pojęcia nie ma o ekonomji

społecznej. Według jego zdania, lud musi dać każde 
potrzebne pieniądze, a rzeczą ministrów jest te „po­
trzebne pieniądze" z ludzi wycisnąć. W środkach do 
tego prowadzących mógłby zapanować wprost nieznośny 
syBtem, gdyby cesarz w grancie rzeczy nie był miękkim
1 słabym człowiokiem.

W

Tak w zwierciadle własnego marszałka wygląda 
to pruskie bożyszcze. 1

Potęga Papiestwa.
Na zjeździe katolickim swego czasu w roku 1872 

Bławny Windhorst przemawiał także o potędze papie­
stwa w zestawieniu z potęgami światowemi. Było to 
krótko po zajęciu Rzymu, tj, po odebraniu państwa 
kościelnego przez rząd Dłuski. Ukazał się z tego po­
wodu w pewnem piśmie obrazek, na którym namalo 
wano obok siebie trzy korony cesarskie i tjarę (koronę) 
papieską.

Ta trzy korony przedstawiają ogromną potęgę, 
ale potęga tjary, której urągać chciano, jest daleko 
większą, albowiem potęga Papieża sięga daleko poza 
RoBję i Niemcy i Austrję. A dzisiaj ? Te trzy po- 
tężn8 korony cesarskie — mianowicie niemiecka, ro 
Byjska i austrjacka straciły blask swej mocy. Ale 
wówczas wyśmiewana tj&ra świeci jaśniej niż kiedy­
kolwiek w dwutysiącletnim blasku. Tron Papieża jest 
mimo wszelkich prześladowań jedyny pewny tron 
świata. Moc, którą on przedstawia, jest trwalszą niż 
wszystkie mocy w nowopołatanej Europie*.



fiok 5.
Papież jest jedyną powagą całej cywilizacji za 

obodniej, która się nie opiera na broni. Wszystkie 
inne rządy otaczają s*ę bagnetami, armatami, maszy­
nami lctnemi i fabrykami na materje wybuchowe; ta 
głowa duchowa bowiem posiada jako jedyny środek 
panowania nad 400 miljonami dusz nic innego (tylko 
swoje Dłogosławieńatwo. To jest wszystko. Bez broni, 
niewidzialnie władza Papież nad czasom, który pod 
ciężarem bezskutecznego zbrojenia się wali i za powagą 
taką tęskni, która nie chce wpoić bcjsźni, lecz zdobyć 
poważanie".

Ziarnko zboża.
Razn pewnego sułtan, polując w wielkiej pusz­

czy, oddalił się od dworzan. Wtem z gęstwiny wy­
biegł stary dzik i byłby rozdarł go kłem w mgnienia 
oka, gdyby jakiś nieznany człowiek nie rzucił się na 
dzikie zwierzę, które ttupem położył.

Ody ochłonęli obaj, sułtan rzekł do swego zbawcy:
— Ocaliłeś mi życie i pragnąłbym ci się od­

wdzięczyć. Eto jesteś ?
— Nazywam się Ali, odpowiedział nieznajomy. 

Niegdyś byłem rolnikiem i miałem własną ziemię, ale 
straciłem wszystko i służę za pisarza, ponieważ 
umiem pisać.

Sułtan przez chwilę jjpatrzył na niego uważnie, 
wreszcie rzekł:

— Bądź zdrów 1 Usłyszysz o mnie niezadługo ; 
pragnę być wdzięcznym.

Wróolł Ali do domu i opowiedział żonie, oo się 
stało; oboje byli pewni sowitej nagrody i czekali wia­
domości od sułtana.

Rzeczywiście, nazajutrz dworzanin bogato ubra­
ny z;awił się na pysznym konin, podał Alsmu małe 
pudełeczko i zwój papieru, poczem natychmiast odjechał.

Zcna Alego patrzyła ciekawie, gdy mąż otwierał 
paczkę, przekonana, że ujrzy jakiś drogi kamień, bar­
dzo kosztowny i piękny. Ale w pudełku na jedwab­
nej wacie leżało tylko piękna ziarno zboża. Ali roz­
winął papier, ażeby przeczytać, co to znaczy i prze­
konał Bię, że był to rozkaz sułtana do zarządców 
kraju, ażeby Alemu pozwolono wszędzie siać i zbie­
rać zboże na gruntach sułtana, ale tylko to zboże, 
które sam wyhoduje, nie kupne.

Zona Alego zaczęła rozpaczać, lecz mąż się za­
stanowił, w milczeniu schował papier, a ziarnko zbo­
ża zasadził w doniczce, którą starannie napełnił naj­
lepszą ziemią z ogródka.

Ali pielęgnował zasiane ziarnko troskliwie, po­
lewał i wystawiał ja na słcóoe; gdy roślinka] wyrosła, 
a kłos dojrzał wykruszył go w ręku i otrzymał pięć­
dziesiąt ziarnek.

Te zasiał już w ogródka na starannie skopanej 
grządce, a w następnem półroczu miał już woreczek 
zboża.

Wtedy z papierem sułtana udał się do rządcy 
najbliższej prowincji i otrzymał potrzebny k a w a ł  
ziemi. W następnym reku, mając duży worek zboża, 
zażądał większego pola, cześć zbioru sprzedał, s resz­
tę z&Biał znowu na otrzymanym gruncie.

Ali porzucił zajęcie pisarza i stał się znów rolni­
kiem, — jego żona już nie narzekała. Obsiewał suł 
tańskie pola nietylke w okolicy, ale w wielu innych 
prowincjach, obsiewał coraz większe przestrzenie, 
stawał się ocraz bogatszym człowiekism. Miał już 
teraz własny dom z pięknym ogrodem; dzieoi posyłał 
do szkoły, hojnie pomagał biedniejszym.

Razu jednego wziął papier sułtana, poszedł do 
jego pałacu i prosił o posłuchanie.

Sułtan go nie poznał, ale kiedy przeczytał pa­
pier, rczśmial się i powiedział:

Skarżą się na ciebie, że wkrótce obsiajesz wszy 
stkie moje grunta. Lecz ja cieszę się z tego. Widzę, 
żeś praoowity i wytrwały. Obolałbym, ażeby oały mój 
naród był taki. Ala czego dziś żądasz ?

— Odniosłem ten papier, rzekł Ali, bo dłużej nie 
potrzebuję już z niego korzystać. Mam dzisiaj włas­
ną ziemię i pragnę podziękować ci, panie, że mnie 
zrobiłeś szczęśliwym człowiekiem.

— Tak? — rzekł zdziwiony sułtan. Więo nie 
jesteś chciwy, masz rozum i szlachetne serce. A po­
nieważ takich ludzi potrzebuję, będziesz cdtąd do­
radcą moim i przyjacielem. Papier mój ci niepo­
trzebny, własną pracą doszedłeś do majątku, ale przy 
jaźń wzajemna zawsze potrzebna każdemu, zarówno 
sułtanów.', jak bogaczom i biednym. Oto m m  inny 
papier, który o każdej porze pozwoli ci stanąć 
pizedemną.

Rozmaitości.
N ajstarase drzew o na ś w iec ie . Najstarszem

drzewem na świście jest podobno platan Hipokratesa, 
istniejący w mieście Kos, stolicy państwa tejże nazwy, 
na wybrzeżu Azji Mniejszej. W cienia tago drzewa 
znakomici lekarze starożytni, według podania, mieli 
nauczać swoich uczni w 4 tym wieku przed erą chrze 
ścijańską. Ponieważ drzewc to wówczas już musiało 
być dorosłe, można więc przypuszczalnie jego wiek 
określić na 25C0 lat. Pień starca ma około 10 metrów 
obwodu. Oo wiosnę gałęzie pokrywają się jeszcze 
gęstwią liści. Pod największe gałęzie dla ochrony od 
złamania podstawione murowane podpory.

Sen  n a  gn oźdmlach i  pod u d erzen iem  
m łotów . Wielkie ważenie wywołał w Paryżu przy­
jazd 29 Utnitgo fakira :'ndyjski*go Kir Tacbry btja, 
który w Rzymie popisywał się przed królem włoskim, 
Massolinim i licznym gronem uozonych. Indyjski cu 
dotwórca działa siłą woli, a jednym z najdziwniejszych

D Z I E N N I E  P O M O R S K I
jego doświadczeń jest następujący popis: Kir Tachrs 
bej wprowadza się w trans czyli stan pebny do saa. 
Skoro olało jego stanie się sztywne, układają go na 
stole, najeżonym estrami gweździami. Piersi fakira 
przyciskają dwoma kamieńcem! blokami, które z wiel­
kim trudem podnosi sześciu ludzi. Następnie dwóch 
ludzi poczyna z całej siły uderzać młotami w kamienie, 
przyciskające piersi. Cudotwórca leży jednak nieporu- 
szorty, a oiało jego jest tak odporne, iż wyostrzone 
noże, na których spoczywa fakir, nie przebijają skóry 
i po przebudzeniu się z transu Tachra bej jest zdrów 
i rzeźki.

„Za popraw ienie dziesięcioro  p rzyk a­
zań*. W pewnej wsi szwedzkiej poczciwy .artysta 
od wszystkiego" miał w kościółku*przeprowadzić grun­
townie naprawy, za które przedstawił gminie nastę­
pujący rachunek:

K. szw.
Za poprawienie 10 oioro przykazań 2,24
Łotrowi na krzyżu dorobiony nos 1,30
Polakierowasie Ponojusza Piłata z przodu i z tyłu 3,30 
Przyprawienie Aniołowi Gabrjelowi jednego 

skrzy dła 2,46
Wsadzenie nowego zęba Sw. Piotrowi 1,36
Rozszerzenie nieba i dodanie nowych gwiazd 2,25
Nadanie twarzy Mojżesza więcej wyrazu i upo­

rządkowanie brata jego Aarona 1 40
Poprawienie całkowicie zepsutej Magdaleny 3,19
Przepędzlowanie roztropnych dziewic * 1,00
Oczyszczenie Czerwonego morza 0,12
Uporządkowanie żony Potifara 2,39

G dzie czytają  najw ięcej gazet. W sta-
naoh Zjednoczonych wychodzi 30000 dzienników i cza­
sopism, we Francji około 10000, w Niemczech 7.000, 
w Anglji 5000, we Włoszech 2500.

Przy uwzględnianiu liczby ludności sprawa się 
zmienia. W tym wypadku przypada największą ilość 
na Szwajcarję, na miljou mieszkańców 270 gazet. Na 
drągiem miejscu idą Stany Zjednoczone, 250 na mil- 
jon mieszkańców, na trzeoiem miejscu Francja z 240 
gszetami na miljon ludności, na ozwartem Holandja 
z 130, na piątsm Niemcy z 115, Anglja wydaje 98 ga­
zet na miljon, Włochy 60, Belgja 30.

Papie i  P iu s X  n ie  ln b ił jadać sam  
jeden . Papież Pius X był pierwszym z Papieży 
nowożytnych, który zerwał z tradycją, według której 
Papieże powinni byli jadać sami jedni przy stole.

Zaraz pierwszego dnia po swoim wyborze Papież 
Pius X polecił, ażeby przy jego stole jadał takż* jego 
sekretarz, prałat ksiądz Btessan Wobec SDraeoiwu 
odnośnego fonkojnnarjusza papieskiego, Pius X spytał 
się, kto wydał polecenia, ażeby Papieże jadali 
sami jedni.

Funkcjonsrjusz odpowiedział, że to rozporządza 
nie zostało wydane przez Papieża Urbana VIII.

— Bardzo dobrze — odparł Pius X z uśmie­
chem — nasz sławny puprsadnik Urban VIII, który 
był Papieżem tak, j*fc my, postanowił, ażeby Papieże 
jadali sami jedni. Miał zupełne prawo wydania takiego 
rozporządzenia, ale ja posiadam również prawo wyda­
nia odmiennego rozpoiządzenia i życzę sobie, ażeby 
prałat ksiądz Bressan zawsze jadał razem ze mną 
obiad przy jednym stola.

Krowa, która upiła się  goriełką . Pewien 
francuski wieśniak nazwiskiem Presse, zamieszkały 
w gminie Oallinae w Bretanji posiadał krowę, która 
nigdy dotąd nie okazywała zamiłowania do wódeczki. 
W pobliża owej miejscowości znajduje się gorzelnia, 
której właśoioiei wytwarza słynną wódkę Calvados. 
Pewnego dnia krowa zabłąkała się da gorzelni i zna 
lazła tam wiadro pełne wódki, pozostawione bez ża­
dnego nadzoru. Krowa, której dotychczas nikt nie 
posądzał o skłonność do alkoholu, okazała bię amatorką 
znakomitej wódki i piła tak długo, dopóki wtaściciel 
gorzelni jej w tern nie przeszkodził. Wiadomo jednak, 
za wódka dodaje odwagi, więc też krowa dotrze już 
podchm.eiona nie chciała pozwolić, by ją odpędzono 
i rozpoczęła „bardy“ jak opiewa protokół policji.

Ryczała przeraźliwie, stawała na tylnych nogach, 
rzuciła się jak szalona, jeJnem słowem była pijaniu 
teńka. W stajni urwała postronek, na którym ją 
uwiązano i usiłowała zgruchotać ścianę obory. Za­
równo właśoioiei gorzelni, jak i posiadacz krowy nie 
uspokoili się tak szybko, ale obaj wnieśli skargi do 
sądu Jeden żądał za swoją wódkę odszkodowania w 
kwocie 90 franków, a właściciel krowy twierdził, ża 
cenne zwierzę odniosło uszkodzenia n j ciała i umyśle. 
Sędzia jednak potraktował sprawę żartobliwie i oświad 
caył, że jedyną winowajczynią jest krowa, której jednak 
wobec braku odpowiedniego paragrafu nie można po­
ciągnąć do odpowiedzialności, wobeo tego obaj skar­
żący zostali odprawieni z niczem.

Nowa część  św iata. Acreryksński uczony 
Edwin Feltas Naulty twierdzi w osobnej wydanej przez 
siebie książce, że koli ziemskiej przybędzie w najbliź 
szyth latach nowa część świata, która się wyłoni z 
morza Spokojnego. Uczony doszedł do wniesku, 2e 
ognisko obeonego niepokoju ziemi spoczywa w pobliżu 
wysp hawajskich W przeciąga najbliższych lat pod 
niosą Bię te wyspy wysoko ponad poziom morza i zo­
staną skitowane z lądem, który się wyłoni z morza. 
Caicść będzie miała obszar wielkości obecnej Japonji. 
Zdaniem uczonego nie prędzej ziemia się uspokoi, do­
póki nie utworzy Bię obszar ziemi wielkości europej­
skiego.

J a k  b o ls z e  * iey  grabią p a ła ce . W Boi
szewjl z wielką pilnością szukają obecnie po pałacach 
dawniejszej szlachty rosyjskiej za skarbami. Niedawno 
zostały zniszczona zupełnie zbiory pałaców Jusupowa, 
teraz zabrano się do wili Szuwałowych. Bolszewioka
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gazeta „Krasnaja Zwiezda* w tej sprawia m. in. pisze 
ta k : W roku 1915 ostatnia spadkobierczyni olbrzy­
mich bogactw Szuwałowych ukryła swe skarby w 
własnej willi w Petersburgu. Gdy w roku 1919 roz­
gościli się w niej kemuniści, zaczęli pilnie szck&ć za 
owymi skarbami ais bez skutku. W jaki sposób przy- 
tem postępowali o tern z całą bezczelnością pisze na 
Innem miejscu ta gazeta. Oto w pałacu pozostał stary 
sługa Szuwałowych, którego wzięto na tortury, aby 
wydobyć tajemnicę. Napisano w ten sposób: 
przeżył ten starzec, łatwo możemy sobie wyobrazić, 
gdyż skutkiem wszystkich wzruszeń i cierpień — sie 
dzi po dziś dzień w głębokiem krześle swych panów i 
nio nie pamięta, nio nie czuje — sparaliżowany i 
pozbawiony pamięci..“ W końcu jednak bolszewicy 
przy dalszych poszukiwaniach natrafili ca tajny kory­
tarz, prowadzący pod podłogę drugiego piętra. W 
tym korytarzu unieśli bolszewicy jedną z desa* 
podłogi i oczom zebranych przedstawił się wspaniały 
widok: korytarz zapełniony był pakami i kuframi ino 
leżącymi luźno rzeozami o bezcennej wartości. Były 
tam wyroby ceramiczne jeszcze z średnich wieków, 
były wschodnie pięknie rzeźbione przedmioty ze sło­
niowej kości i drzew?, cudowne smalje i małe figurki 
drogocenne, saskie porcelany, szkła kryształowe cienkie 
jak papier, delikatne, wzorzyste z Wenecji i innych 
krajów posprowadzane, dalej kufry pełne obrazów. Nic 
dziwnego, że czerwoni komisarze na widok tych wszyst­
kich piękności robili wielkie oozy i zaczęli dalej szukać. 
Istotnie w innem ukrytsm miejscu znaieźli wiele skar­
bów pomiędzy ścianam*, przedewszystkiem srebro sto­
łowe, dalej srobro starożytne i figury marmurowe, 
figury i ince rzeźby. Pod Bchodami znaleziono olbrzy­
mie starożytne obrazy. Być może, piszą bolszewicy, 
że stary ten dom kryje w sobie jeszcze niejedną taje­
mnicę, ale jedyny ozłowiek, któryby je znał to stary 
sługa, a ten postradał zmysły i jak dziecko patrzy 
w dal bezmyślnym wzrokiem...

30000 dolarów za je d e n  cn a e iek  p o c z ­
towy. Niedawno temu sprzedano w Paryżu na prze­
targu publicznym oiorzymie zbiory znaczków poczto­
wych słynnego zbieraoza sustrjackiego Galliery. Znaj­
dowała się tam również jednocentowa marka pocztowa 
Gujany angielskiej, stanowiąca skrawek papierń wiel­
kości zaledwie pani centymetrów kwadratowych, po­
żółkły ze starości, z czarnym nadrakiem, przedsta­
wiającym trójmasztowiec z widniejącym napisem łaciń­
skim : Dajemy i nawzajem żądamy, uszkodzony przy- 
tern, brak mu bowiem czterech rogów. Za znaczek 
ten zapłacił zbieraoz amerykański Hind z Utisa w 
Stanie Nowego Jorku, bajeczną sumę trzydziestu 
tysięcy dolarów. Znaczek ten stanowi jedyną pozosta­
łość z jednorazowego wydania tego rodzaju znaczków. 
Znalazł go roku 1873 w swych papierach pewien zbie­
racz angielski, który jednakże wobeo jego niepięknego 
zewnętrznego wyglądu sprzedał go za sześć szylingów (!) 
innemu zbieraczowi, który znowuż trzymał go w swo­
ich zbiorach okcło dziesięcia lat i wreszcie sprzedał 
pewnemu handlarzowi londyńskiemu za niezwykle na 
owe czasy wysoką cenę pięciu funtów szterlingów. 
Od tego ozasa marsa ta na wystawach uznaną została 
przez rzeczoznawców jako jedyna pozesiałość i rosła 
w cenie. Nie przypuszczano zapewnie nigdy,(aby zna­
czek pocztowy mógł osięgnąó cenę tak wielką, jasą 
obecnie za mego zapł&oił zbieracz amerykański.

P ielgrzym k a z T etuana do* sto licy  św. 
Piotra. Ze wszystkich stron świata napływają obec­
nie do Rzymu tłumy pielgrzymów, pragnących znaleźć 
się w stelioy^św. Piotra w czasie uroczystości świę­
tego roku.

Włoskie dzienniki podają cały szereg wzruszają­
cych wiadomości o tero, ile trudów ponoszą pątnic-), 
aby tylko dosięgnąć cela.

Największy rozgłos zdobyła katoliczka marokańska, 
która wybrała się do Rzymu z Tetuana z trojgiem ma­
łych dzieoi. Aż do Geuty przyszła piechotą, piozem 
wsiadła na pokład okrętu i jechała aż do hiszpańskiego 
portu Gartagena. Następnie wędrowała dalej pirszo 
przez Francję, Hiszpanję i Włochy, aż do Rtymu. 
Pięć miesięcy była w Rzymie. Najstarszy 6-ictni 
ohłopc2yk dreptał wytrwale obok matki, a dwoje mniej­
szych ta gedua pedz wu matka nioBła na rękach z 
Afryki aż do Watykanu.

Dziwy natury w  g łęb in ach  m orskich.
Ekspedycja amerykańskiego doktora Beebe, która wró­
ciła obecnie z wyprawy naukowej na merza pdłudnio- 
we, dęła bardzo interesujące rezultaty.

Przywieziono kilkanaście okafów ryb nieznanych. 
Jedna z tych ryb ma paszczę, która zajmuje niemal 
cAłe ciało. Inna ma przezroczysty brzuch. Jedna z 
ryo ma łeskę fosforyzującą, i macki wydzielające dzi­
wne światło.

Badacze amerpkańsoy stwierdzili równocześnie, że 
rzeka Hudson, która wpada do morza koło Nowego 
Jorku nie kończy swego biegu u ujścia, ale płynie 
dalej przez morze na odległość IGO mil morskich, a 
następnie na pełnem morza tworzy olbrzymi wodospad, 
wysokości 310 mtr., jedyny znany na świede wodospad 
podmorski. _________

Żarty.
Pray jednym .

— Podobno mąż pani umarł ?
— A tak 1
— Długo chorował ?
— Wszystkiego trzy dni. Było pięciu lekarzy.
— To chwała Bogu, że tylu, bo miał choć lekką 

śmierć. Przy jednym byłby się męozył ze dwa miesiąca.
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■skopowlna 1 cielęcina 80 gr. za funt, wołowina 60—80 
gr., mięso siekane 1,20 zł, świeża słonina 1.10—1.20 zł., 
wędzona słonina 1,60 zł, łój 1 zł, żywe gęsi 7. zł. za 
sztukę, kury 2,CO— 2 50 sztuka, kiełbasa krwawa i wąiro-
b iana----- 0.90 zł., mięsna 1 40 zł., płotki 30-40 gr funt,
mareny 80 gr, okonie 60 gr, szczupaki 70 gr, 
miętusy — zł., liny 1,00 z ł . węgorze 1.50 zł, indyki 
8—10 zł. za sztukę, kaczki 2.50 zł. za sztukę, kartofle 
3.90—4.00 zł ctr, drzewo 10—18 zł. furka, prosięta 
40—45 zł. za parkę, sałata 5 gr. główka, świeża 
marchew 25 gr. za pęczek. Cebula 20 gr. za pęczek. 
Agrest —40 gr. za Itr. Ogórki 10—50 gr. za sztukę. 
Czereśnie 60—80 za litr, kalarepa 20 gr za pęczek, 
strąki 15 gr za litr, młode grzybki (kurki) 35—40 gr 
za litr, jagody 50 gr. litr, świeże kartofle 12 gr. litr.

Kronika prowincjonalna.
C z e rsk . Na łące przy dawniejszej cegielni 

znaleziono podrzutka. Dziecko leżało na tern miejscu 
już dłu ;szy czas, zanim zostało odkryte przez bawiące 
się dzieci. Zaniesiono dziecko pa policję, celem od 
szukania matki

C h ełm ża . Do tutejszego radnego p. Szymań­
skiego nadeszła depesza z wiadomością, że w Gdań­
sku zamordowano miejscowego burmistrza i obrabo 
wano go. Podpisanym był dobry znajomy burmistrza. 
Wykazało się tymczasem, że burmistrz żyje i nikt go 
nie obrabował. Podpis pod depeszą był sfałszowany 
i odnośny obywatel wyznaczył podobno 500 zł. na 
wykrycie sprawcy.

Przeciwko miejscowemu burmistrzowi toczy się 
od przeszło roku śledztwo dyscyplinarne z powodu 
strasznych zarzutów, jakie mu robi część obywatelstwa.

B y sław  pow. tucholski. Śmierć w jeziorze. Przy 
używaniu kąpieli utonął w jeziorze 17 letni Władysław 
Mycynek.

— Celem udogodnienia szerszej okolicy, otrzy­
mania lepszej komunikacji z najbliższemi miastami, 
a są niemi Swiecie i Tuchola, utworzyli tutejsi oby­
watele pp. Kamiński, Talarawski, Krzyzielewski i Prą 
dzyński, komunikację autobusową pomiędzy miastami 
3  wiecie —T uchola—Cho j nice.

— W niedzielę 9 bm. odbyło się tutaj walne ze
branie grupy Związku Inwalidów na Bysław i okolicę. 
Przebieg zebrania był ożywićny. Wybrano pomiędzy 
innemi także nowy zarząd, który się składa z nastę­
pujących członków: pp. Wacław Ciesielski prezes, 
Franciszek Kaczkowiak zastępca, Bronisław Pilarski 
sekretarz, Antoni Szatkowski zastępca. Antoni Wieland 
•skarbnik, Michał Chmara zastępca. Zarazem wybrano 
komisję rewizyjną, w skład której wchodzą następu 
jący członkowie: Kolega Józef Zwiefka, Bolesław 
Miętkowski, Karól Gosberg, Jan Ziółkowski, Józef Ro- 
stankowski. Poczem wybrano Sąd koleżeński, do któ­
rego wchodzą kolega Bartłomiej Kujawa, Jan Glazik, 
Władysław Gackowski, Antoni Podlewski, Alojzy.
Zalewski.

G ru d z iąd z . (Związek Artystów Plastyków na 
Pomorzu) Nmiejszem podajemy do wiadomości pow­
szechnej o nowopowstałym Związku Artrstów Plastyków 
na Pomorzu z siedziba w Grudziądzu (Plac 23 Stycznia 
nr. 11 telefon 305.) Celem Związku jest krzewienie 
rodzimej kultury i sztuki, opierającej się na fundamencie 
indywidualizmu narodowego. Dla osiągnięcia po 
wyższego celu, Związek niezależnie od możliwie częstych 
wystaw sztuk pięknych — lokalnych i objazdowych — 
urządzać będzie odczyty i wykłady z dziedziny sztuki 
oraz obowiązkiem jego będzie czuwać nad wszelkimi 
przejawami w dziedzinie sztuk plastycznych, aby te 
ostatnie, stojąc na należytym poziomie, istotnie przy­
czynić się mogły do rozwoju dobrego smaku i miło­
wania sztuki ojczystej, prawie że nieznanej dotychczas 
na terenie Pomorza

Wszystkich zawodowych artystów plastyków za 
mieszkałych na Pomorzu bez względu na to, czy są 
urodzonemi Pomorzanami czy też tylko osiadłymi cza 
sowo lub na stałe Związek niniejszem zaprasza do 
przystąpienia w charakterze członków rzeczywistych 
i czynnych, we wszystkich wyżej wj mienionych poczy­
naniach.

Wszystkie pisma perjodyczne na Pomorzu prosimy 
uprzejmie o łaskawe przedrukowanie.

(Iza Polakiewiczówna, sekr).
N ow e. Przed tygodniem zaszedł tu wypadek 

przy kąpaniu we Wiśle. Kupiec Krzebietka w towa­
rzystwie dwóch Innych panów poszedł kąpać się na 
Wiśle. Gdy już kawał drogi przepłynął, zaczął tonąć. 
Niewiadomo, czy dostał się w wir wodny,, czy też 
opuściły go nagle siły. Ratunek okazał się niemożliwy, 
bowiem gdy drugi pływak nadpłynął, omal sam zna­
lazł się w niebezpieczeństwie tak, iż go musiał wy­
ciągnąć z wody trzeci obecny. Trupa topielca wyło­
wiono. Krzebietka pozostawia żonę i dziecko.

— Podczas ostatniego targu tygodniowego pła­
cono za funt masła 1,90—2 zł, jaja 1,80, ziemniaki, 
których zwieziono dość dużo, 3—3 50 zł. Kurczęta 
kosztowały 1 — 1,50 za sztukę, za stare kury płacono 
3—3,50 zł. Pęczek marchwi i cebuli kosztował 10 gr., 
trzy pęczki 25 gr , główka kapusty 30 gr., ogórki 
średniej wielkości 10, mniejsze trzy sztuki 20 groszy. 
Za grzyby płacono 60—70 gr, jagody litr 25—30, bo 

. rówki 40—69 gr. Jabłka otrzymać można było po 
10—30 gr. gruszki po 10—40' gr. za litr.

G n ie z n o , pow. świecki. Nieszczęśliwy wypadek 
wydarzył się w ostatnim czasie w sąsiedniej wiosce 
Dworzysko. Właściciel Klawonn zajęty był ładowaniem 
słomy na wóz drabiniasty, gdy nagle wóz się cofnął 
i uderzył KI. w żywot tak silnie, że po 5 dniowych 
cierpieniach nieszczęśliwy zmarł wskutek odniesionych 
obrażeń.

Ostatnie wiadomości.
U rlop  Cziczerina.

Sowiecki minister spraw zagranicznych Cziczerin 
udaje się na wywczasy do Capri. Zastępować go 
będzia przedstawiciel Rosji w Pekinie, Karachan. 

R ozstrzelan ie b and ytów  
k om u n isty  ezn  eh.

Komuniści Hibner, Rutkowski i Pniewski, 
którzy zostali skazani na śmierć za krwawe awantury 
w Warszawie w dniu 17 lipca, zostali w piątek rano 
o 4 godz. rozstrzelani. Prezydent Rzeczypospolitej 
odmówił ułaskawienia.

U nożna  na w rzesień  4 2 .
Z Warszawy telefonują, że wskutek potanienia 

chleba, mięsa 1 mleka mnożna za wrzesień zostanie 
obniżona o 1 punkt i wynosić będzie 42 punkty. 
Skarb zarobi na tem 2 miljony zł. „Dzień. Bydg.“ 
nazywa to oszczędnością na biedzie urzędniczej. 

K a ra  śm ierci na k o m u n istó w .
Warszawski sąd doraźny skazał komunistów 

Huebnera, Rutkowskiego i Pniewskiego na karę śmierci 
przez rozstrzelanie. Jak wiadomo skazani spowodo 
wali krwawe wypadki w dniu 17 lipca na ulicach 
Warszawy. Dalsze wiadomości głoszą, że pan Prezydent 
Rzeczypospolitej nie skorzystał z przysługującego mu 
prawa ułaskawienia zbrodniarzy. |Z Warszawy nad 
chodzi również wiadomość, że przedstawiciel Rosji 
ubiegał się u rządu za ułaskawieniem zbrodniarzy.
R ach aw ka w  p rzem yśle  n iem ieck im .

Z całych Niemczech szerzy się fala drożyzny. 
Zanosi się wprost na generalny strajk robotniczy w 
razie niezaspokojenia żądań. Zarząd kolei liczy się 
z powiększeniem wydatków o 200 milj. marek.
I l e  l le lg ja  b ęd zie  sp łacała  d łu g a ?

Belgja ma spłacać. Jedną pożyczkę na 160 
miljonów dolarów przez 62 lata po 6 procent. Drugą 
pożyczkę na 246 milj. dolarów również przez 62 lata 
przy procentach postępowo wzrastających, które w 11 
roku spłat dojdą do wysokości 3 i pół procent. Ro 
czne spłaty belgijskie wynosić mają conajwyźej 
12 700 000 dolarów.

W ycofanie z ob iegu  5  z ło tó w ek .
Minister rozporządził, że 5 złotowe banknoty z 

lat 1919 i 1924 zostaną z obiegu wycofane 31 sierpnia 
b r, poczem w ciągu następnego półrocza zostaną wy 
mieniane w bankach państwowych.

W ie lk i pożar.
W tureckiem mieście Basra wypaliły się całe ulice. 

O dpow iedź francusko.
Odpowiedź francuska w sprawie układu bezpie 

czeństwa już nadeszła do Berlina i w tych dniach 
wręczoną zostanie rządowi niemieckiemu. Z okazji 
wręczenia odpowiedzi przerwał swój urlop min. Stre- 
semann, aby być obecnym przy akcie wręczenia.

% C hin,
W Kantonie chińscy rozbójnicy porwali angli­

kańskiego biskupa wraz z żoną i córkami, jak również 
6 misjonarzy i 4 pielęgniarki. Uprowadzono ich w 
głąb kraju, żądając znacznego okupu. — W Kantonie 
zamordowano na ulicy przywódcę -chińskich komuni 
stów La Jong—Tsung—Hojhen.
Z ak oń czen ie  m an ew rów  polsk ich .

Pod Toruniem zakończyły się manewry wojsk 
polskich. Po manewrach odbyła się na rynku Toruń 
.skim defilada, która trwała dwie godziny i której 
przyglądały się przedstawiciele obcych państw oraz 
tłumy publiczności, wznosząc na cześć armji gromkie 
okrzyki.

Wielkie manewry pomorskie.
Na pożegnalnem śniadaniu, wydanem przez ml 

nistra wojny, przemawiali "minister Sikorski, generał 
Gourand, generał czeski Syrovy, generał angielski 
Ironside i generał jugosłowiański Barjactarovic. Gene­
rał Ironside oświadczył, że postęp Polski jest zdumie­
wający, stwierdził, że Polska jest państwem silnem 
i trwałem 1 że o przyszłość swą może być spokojna. 
Powiedział dalej, że poinformuje swą ojczyznę o 
Istotnej wartości państwa polskiego i przedstawi ją 
jako wielki kraj.

Zaś generał Syrovy oświadczył, ze Czechy i 
Polska mają wspólne interesy, których . zabezpiecze­
niem musi się zbliżyć i wyróść szybko w potężny 
pień, któryby przyniósł upragnione owoce.

T rzęsien ie  z iem i w  A m eryce.
Z Chicago donoszą o wielkiem trzęsieniu ziemi, 

które miało miejsce w odległości 4500 mil. Trzęsienie 
ziemi rozpoczęło się rano o 6 godz i trwało półtorej 
godziny.

Francutsi odnieśli zw ycięstw o,
Z frontu marokkańskiego donoszą o wielkiem 

zwycięstwie wojsk francuskich, które spowodowało, 
że liczne szczepy krajowców poczynają się poddawać 
i prosić o łaskę. W czasie walk, krajowcy, walczący 
po stronie wojsk francuskich bili się bardzo dzielnie. 

Zam ach n a  króla  h iszpańskiego.
Telegramy podały wiadomość, jakoby w miejsco­

wości Sanandra dokonano zamachu na króla hiszpań • 
skiego. Miano dać ze zasadzki 7 strzałów. Król 
otrzymał postrzał w lewe ramię, natomiast adjutant i 
szofer zostali zabici. Wiadomość powyższą okazała 
się nieprawdziwą.
Podróż p. S k rzy ń sk ieg o  de R ew ia .

W niedzielę wyjeżdża min Skrzyński na kon­
ferencję państw bałtyckich do Rewia, a po powrocie 
do Warszawy wyjedzie do Genewy na posiedzenie 
Rady Ligi Narodów.

Pożar w ystawy w  Francji.
W Grenoble uderzył piorun w gmach wielkiej 

wystawy. Powstały pożar wyrządził szkody, które 
obliczają na kilka miljonów franków.

Poczta Redakcji.
W sp raw ie urzędnika. Serdecznie dzięku­

jemy i zamieścimy, skoro nie nastąpi naprawa. O tej 
sprawie oddawna wiemy i chcieliśmy ją poruszyć. 
Należy jednak brać na niejedno wzgląd i o ile podobna,
załatwiać podobne nieprzyjemności drogą admini­
stracyjną.

Ruch w Towarzystwach.
Chojnice.*Towarzystwo Kupców Samodzielnych. 

Dziś d. 22 bm. wiecz. o godz. 8 mej w lokalu p. Jażdżew­
skiego odbędzie się nadzwyczajne zebranie. Na po­
rządku dziennym sprawa dowozu i wywozu towaru i 
sprawy dewizowe. Uprasza się o liczne i punktualne 
przybycie członków. Zarząd.

C h o jn ice . Klub Kręglarzy „Bałtyk” Chojnice. 
W poniedziałek dnia 24 bm, o godz. 8 wieczcrem 
odbędzie -s ę w lokalu Kręgielni zebranie miesięczne. 
Głównym punktem obrad urządzenie matchu w dniu 
6. 9. rb. z Klubem Kręgi. Kościerzyna. Przybycie 
członków konieczne. Zarząd.

C h o jn ice . W poniedziałek dnia 24 bm. o godz. 
7.30 wiecz. w hotelu p. Kaletty odbędzie się zebranie 
wszystkich rzemieślników, członków i nieczłonków. 
Sprawa bardzo ważna. O ii:zny udział uprasza

Zarząd.
C hojn ice. Podof. Rezerw. Zbiórka w niedzielę 

dnia 23 bm. o godz 615 rano kol. Ostrowskiego 
Hotel Centralny: Wymarsz o godz. 6 39 na strzelnicę 
do ostrego strzelania._____________ Komendant.

poznansica giełda zDozowa.
Poznań, 21. 8. 1925 r.

Warunek: Handel hurt fr.
dostaw, zaraz za 100

Żyto 
Pszenica 
Jęczmień brow.
Owies nowy
Mąka Zytn. 65 proc. wł. work, 

70w » * V/ w * *
Mąka psz, 65 proc. wł. work. 
Ospa żytnia ,
Rzepak
Lubin niebieski , „
Łubin żółty „ ,

st. zał. ładunek wag, 
kg. w złotych.

17,40—18.40 zi
25.00— 26 00 ,  
21.25—24.25 ,
20 00—21,00 .
26 00—30.00 .
26.00— 29 00 ,
41.50— 44 50 „
12.50— 13,50 .  

37 00—40.00 .,

K oniec częśc i redakcyjnej.
Redaktor odpowiedzialny: L e o n  K a m .  

Drukiem i nakładem Drakami „Dziennika Potnorcklego' 
w Ckojnicack

ul. Jagiellońska 54 Bydgoszcz ul. Jagiellońska 

Oddział w Grudziądzu
—  pl. 23. stycznia 11. ——

przyjmuje wkłady i depozyty 
terminowe i bezterminowe 
na korzystnych warunkach.

B«s Bm |
IO #

opłaty.
D«

i f i i ls E  pocztowego U r z ę d y  p o c z t o w e g o

w miejscu.^ miejscu



tok 5.

Obwieszczenie.
Stosownie do art. 8 roz porządzenia Min. Spraw. 

Wewnętrznych z dnia 30. czerwca 1925 r. w sprawie 
częściowej zmiany regulaminu wyborczego dla prze­
prowadzenia wyborów do Rad miejskich w miastach 
Województwa Poznańskiego i Pomorskiego z dnia 
12. września 1921 r. ogłoszonego w Dzienniku 
Urzędowym Min. b. Dz. Pr. z dnia 3. września 1921 r. 
Nr. 26 poz. 176 podaje się do wiadomości co na­
stępuje :

1. Do Rady Miejskiej miasta Chojnic wybiera się 
30 radnych,

2. wzywa się wyborców do wręczenia list kandy­
datów w czasie od dnia 23. sierpnia 1925 r. 
do dnia 7. września 1925 r. o god. 17 tej 
na ręce Komisji Wyborczej, która urzę-

, dować będzie w ratuszu sala nr. 10 w dni 
powszednie między godz. 16—17 a w nie 
dzielę między godz. 11 i 12.

3. wybory do Rady Miejskiej odbędą się w nie­
dzielę, dnia 4. października 1925 r. od. godz. 10 
do godz. 19 tej.

Miasto podzielone jest na pięć obwodów gloso­
wania.

Obwód I. obejmuje ulice: Nad Dworcem, Choj 
naty, Dworzec, Strażnik, Grunowo, Świętopełka, 
Dworcowa, Warszawska, Gdańska, Gockowskiego, 
PI. Jerzego, Szosa Kościerska, Szosa Gdańska, Osady.

Lokal głosowania znajduje się w restauracji pod 
Złotym Lwem, przy placu Jerzego.

Biuro stosowania:
Przewodniczący: Antoni Ulandowski,
Członek: Leon Wysocki 
Członek: Konst Błaszczyk

Obwód II, obejmuje ulice: Wysoka, Cmentarna, 
Owczarska, Jeziorna, Angowicka, Ramy, Błoń Zakonna, 
PI. Król Jadwigi, PI. Piastowski, Szosa Tucholska.

Lokal stosowania znajduje się w Hotelu Cen­
tralnym przy PI. Król Jadwigi.

Biuro stosowania:
Przewodniczący: Jan Grzenia,
Członek: Hieron. Zalewski,
Członek: Józef Januszewski.

Obwód III. obejmuje ulice: St. Szkolna, Pod­
górna, Gimnazjalna, Rynek, Koszarowa, PI. Kościelny, 
Klasztorna, Augustyóska, Mylrada, Nowe-Miasto, 
Człuchowska.

Lokal Stosowania znajduje się w Hotelu Engel 
przy ul. Młyńskiej

Biuro stosowania:
Przewodniczący: Miecz. Siciński,
Członek: Walenty Sulewski,
Członek: Alojzy Łyczywek.

Obwód IV. obejmuje ulice: Władysławek,
Topole I, Topole II, Grobelna, Polna, Batorego, 
Szpitalna, Podmurna, Młyńska, Pocztowa, Prochowa,

Szenfeldzka, Szewska, Boczna, Spichrzowa, Wałowa, 
Ogrodowa, Pietruszkowa, PI. Jagielloński.

Lokal głosowania znajduje się w restauracji 
p. Węsienkiego przy ul. Batorego.

Biuro stosowania :
Przewodniczący: Tomasz Małachowski, 
Członek: Al. Wojnowski,
Członek: Józef Bembenek.

Obwód V. obejmuje ulice : Wolność, Zamieście, 
Zacisze, Karolewo 1 i 2,\ Wolność 2, Szosa Bytowska, 
Gigelska, Ceynowy, Rzezalna, Piotra, Strzelecka, 
Mickiewicza, Łanowa.

Lokal stosowania znajduje Się w Konsumie 
Urzędniczym przy ul. Człuchowskiej.

Biuro stosowania:
Przewodniczący: Boi. Mazurkiewicz,
Członek: Boi. Ostrowski,
Członek: Fr. Bonin.

W myśl art. 8 regulaminu wyborczego podaje 
się do wiadomości następujące przepisy o wyborach :

W liście kandydatów należy umieścić kandydatów 
jednego pod drugim, podając imię, nazwisko, dzień 
i rok urodzenia, zawód i miejsce zamieszkania kady- 
datów. Lista kandydatów zawierać musi conajmniej 
sześciu kandydatów, a winna zawierać w zasdzie 
liczbę kandydatów o połowę większą od ilości radnych, 
których się ma wybrać, przyczem ułamek uważa się 
za liczbę całą. Nazwiska kandydatów winne być opa­
trzone numerem porządkowym.

LLta kandydatów zawierać winna tylko nazwiska 
takich wyborców, ^którym przysługuje bierae prawo 
wyborcze.

Lista kandydatów podpisana być winna przez 
dwakroć tylu wyborców, ile wybiera się radnych.

Do listy kandydatów musi być dołączone oświad 
czenie kandydata na piśmie, że nazwisko jego umiesz 
czono na liście kandydatów za jego zgodą.

W każdej liście kandydatów jeden z podpisanych 
wyborców winien być wskazany jako mąż zaufania.

Dozwolone je-t łączenie i rozłączenie już złą­
czonych list kandydatów.

W listach kandydatów skreśla się kandydatów:
1) którym nie przysługuje bierne prawo wy

borcze, |
2) których istnienia nie można stwierdzić,
3) którzy nie złożyli oświadczenia na piśmie, 

że nazwiska ich umieszczono na liście kan 
dydatów za ich zgodą.

Komisja Wyborcza ma prawo wezwać kandyda 
tów celem stwierdzenia, czy kandydat włada językiem 
polskim w słowie i piśmie.

Kandydata, który nie zjawi się ua wezwanie 
prawidłowo doręczone, wykreśla się z listy kandydatów. 

Chojnice, dnia 21 sierpnia 1925 r.

Komisja W yborcia.
Przew odniczący:

_________ ( —) D r  G r z ę s k i .

Licytacja.
Celem pokrycia należytości skarbowych odbędzie się 
w Chojnicach na sali p. Heinricha 

przy ul C złuchow sk iej 2 9
w środą, dnia 26 sierpnia 25 r.

o god z. 11-tej przedpoł.
sprzedaż licytacyjna za gotówkę następujących przed­
miotów :

6 kanap, 4 biurka, 4 stoły z nakryciem, 
2 szafy do bielizny, 3 lustra, 6 ubrań męskich, 
1 płaszcz damski, 1 kołdra, 3 fuzje, 1 motor 
(A. M. P . 4,8) i 1 bilard, lO m tr drzewa opa­
łowego, 10 ctr. owsa, 20 ctr. pszenicy, 100 ctr. 
ospy i 150 ctr. sztucznych nawozów.

O tern zawiadamia sekwestrator przy Urzędzie 
Skarbowym Podatków i Opłat Skarbowych w Chojnicach. 

Chojnice, dnia 6 sierpnia 25 r. 1793

Dostarczamy

2yto do sienni
petkuskie II odsiew 

w zamian za żyto zwykłe suche 
i czyste. 1794

„CERES", młyn m y
BrusyTel. 20. Tel. 20.

Nouoczesno Szkoło Szoferaka
Zatwierdzona przez Ministerstwo Wyznań Relig. i Oświeć. Publ. 1837

Z dniem 1. wrześnio U. r rozpoczyna się nowy kurs 
3-miesietzny dla zawodowców i z-mlesieezny dżentelmeński

Garaże — Remont sameebodda; i Części zamienne— Akcesoria— Gumy— Benzyna.
PofiiFabr. Samochód. Motor. I Maszyn. B-cto C ie rp ia łta cy
Chełm. Szosa 33 Toruń Telef. 1471.

K u c h a rk a  P o k ó j  p o k ó j
bez umeblowania z osobnem 
wejściem i telefonem zaraz 
do wynajęcia. Gdzie wsk. 
eksp. nin. pisma. ig44

lub dziewczyua
która cośkolwiek gotować 
potrafi możesięzgłosić. 1841

D w orcow a 5 8  I ptr.

umeblowany
z całkiem utrzymaniem

do wynajęcia.
Człuchow ska 11 lip 1836

Dostawiam

FURMANKI
w każdą stronę 
i każdego czasu.

Do Charzykowa
odjazd o godz. 1. po poł.

Furm anki do C złu ch o­
wa każdego czasu .

Węsierski
restauracja 1173 

ulica Batorego nr. 1.

Tapety
borty, listwy do tapet

w wszystkich cenach.

Sta ły  przypływ  now ości!!!

W. Heyn
P lac Jagielloński 6 P lac Jagie lloński 6

Restauracja leśna
Wilhełminka.

W niedziele od godz- H e j

KONCERT
przy kawie.

Wstęp wolny. 1843

D obrze utrzym any

(0ÓZ roboczy
na parę koni

tanio na sprzedaż.
Wesierski, restauracja

ul. Batorego 1. i 84o

Dla Panów polecam mój pierwszorzędny warsztat krawiecki i kuśnierski

u lic a  D w o rco w a  nr. 9.

O bstalunki p r z y j m u j ę  z towarów  własnych i * sobą przyniesionych  
i race w ykonuje  pierwszorzędny kro jczy tu dotąd sprowadzony. Z a  
wykonanie jak  i fason jest F m a  całkow icie  odpowiedzialna.

H . M . S C H U L Z
Sk ład  bław atów , kon fekcji i towarów  krótkich

w CHOJNICACH T e le fo n  nr. £0,

Zamawiam niniejszem pismo

„Dziennik Pomorski"
u C h o jn ie

a a  m ie s ią c  w rz e s ie ń
yrtotftę pobrać odemnie przez listowego przedpłatę miesięczną z 

potatową razem USjT 2,08 złotych "NM

------------------------------------ d n ia ------------------------------------1925

uct i -------------------------------------------------------
•ritj&cowo£ć -------------------------------------------- -----------------------------

<a&ca------------------------------------------------------------------
•kwitowani* poczty------------ ;-------------------------------------------------

Zamawiam niniejszem pismo

„Dziennik Pomorski"
f  Chojnie

na m iesiąc  w iz e iie ń
i proszę pobrać odemnie przez listowegG przedpłatą 2 miesięczną z 
opłatą pocztową razem Ę Ę B ?  £.08 złotych

-— - ------------------- ----- 1925

Urody

dnia

Imię i nazwisko 

m iejscow ość----

nlfcs -----------
pokwitowanie poczty -

dodajedelikatiia twarz, świeży 
młody wygląd, biała aksamitna, 
miękka skóra i podpadająco pię­
kna cera. Wszystkie te zalety 
osięgnąć można, używając zaw­
sze tylko prawdziwego mydła li­

liowo mlecznego „Ergasta 
Cena 75 groszy. Zważać na 

nazwę „Ergasta“, gdyż są bez­
wartościowe naśladownictwa. 14

Do nabycia w  B r t l S a C ł l

A. K iedrow ski, Skład kolon. 
Jan P ań sk i, Skład kołonjalny.

Poszukuję 1812

Z czelodiM)
tawiecMch
na tslelkle sztuki

od zaraz

E l Tratoickf,
mistrz krawiecki,

Czersk* ul. Kościuszki 22-


